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Z Królestwa
W arszaw a  23 lutego.

O kazu je się, że w brew  p ierw otnym  przypu  
szczeniom dzik iego  napadu na zgrom adzenie 
przedw yborcze „S p ó jn i"  w  Resursie obyw a te l­
sk iej dopuścił się n ie Bund, lecz rów n ież ży ­
dowska i n ie w ie le  m a jąca  w spólnego z społe­
czeństwem polskiem  socjal. dem okracja  K ró l 
Polsk. i L itw y " .  T a  żydowsko-m iędzynarodowa 
p a rtja  po lityczna  w  w ydanej odezw ie chw ali 
się ze. swego „bohatersk iego czyn u " ośw iadcza­
ją c  iż  na zgrom adzenie „w targn ęło  kilkunastu 
je j  tow arzyszy, k tórzy, gd y  robotnikom , synom 
Indu, odm ówiono praw a głosu ", usiłow ali rozpę­
dzić to zgrom adzenie oszustów, które obradowa 
ło  nad sposobami ogłupien ia  i uciskania robot 
n ików  w  Dumie. P o  zajściu, zgrom adzeni sko­
rzysta li z pom ocy bagnetów  i obradow ali w  dal 
szym ciągu, (Co jest fałszem , gd y ż  na żądanie 
zgrom adzonych p rzy b y ły  patro l przed ukończę 
niem  obrad usunięto).

Socjal demokracja stapowiada na przysz­
łość, iż je j towarzysze udawać się będą tłumnie 
na zebrania przedwyborcze, wym uszać sobie do 
stęp do nich, a gd yb y  ich nie wpuszczono, u- 
memożliwiać je  za wszelką cenę, choćby drogą 
użycia s iły  przez robotników.

D obrze, iż  ta obca i. w roga  społaeaeńatwił-, 
polskiemu partja , w ystępu jąca  w’ ro li obrońcy 
polsk iego robotnika, p rzyzn a je  się otw arc ie do 
popełnionych gw ałtów , gd yz  prędzej to zdemas­
ku je tych  rzekom ych bojow n ików  wolności, któ­
rzy  rów noleg le z karabinam i i bagnetam i żo ł­
dackim i w ysu w a ją  przeciw  narodow i polskie­
mu swe rew o lw ery  i noże.

T e r ro r  anarch istyczny i k rw aw e rozpraw y 
na ulicach zapełn ia ją  stale kronikę w ypadków . 
W  dniu dzis ie jszym  popełniono dwa takie za ­
bójstwa. N a  u licy  Chłodnej zam ordowano o fic ­
ja lis tę  kolei nadwiślańskich M ieczysław a Cza- 
kiego, do k tórego podeszło trzech ludzi i trze­
m a strzałam i rew o lw erów  zab ili go  na m iejscu. 
N a  n licy  W ro n ie j zastrzelono pracow nika zakła 
dów mechanicznych. W  obydwóch wypadkach 
m ordercy zb ieg li bezkarnie.

S praw a un iw ersytetu  warszawskiego, o któ 
rego przeniesieniu  do R o s ji donosiły ju ż  nawet 
pisma, nie stoi w cale znów tak źle. W y ja śn iło  
się to  na skutek prośby kilku studentów R os­
jan  o dopuszczenie ich  do egzam inów . M ianow i 
eie Rada uniw ersytetu  odpow iedziała petentom 
ie un iw ersytet jes t tym czasowo zam knięty do 
ezasn zwołan ia Dum y, k tóra rozstrzygn ie o lo ­
sie tej uczelni. O zw inięciu  w ięc i przeniesieniu 
uniw ersytetu  do k tóregoko lw iek  z m iast ro ­
syjskich niema obecnie m ow y i rząd rosyjsk i 
wobec stanowczej postaw y całego społeczeństwa 
domagającego się spolszczenia tego  zakładu na 
nkowego, postanow ił sprawę tę przekazać p rzy ­
szłej Dumie.

W  instytucie ociem niałych i głuchoniem ych 
przyw rócono za specjalnem  zezwolen iem  cara 
polski ję z y k  w yk ład ow y (z wTy ją tk iem  ję zyk a  ro 
sy jsk iego  h is to r ji i g e o g ra ij i  R o s ji ) .  N a leży  tu 
dodać, że ru sy fik a c ja  tego  zakładu dla kalek 
nastąpiła zupełnie samuwolnie ze strony admini 
stracji m iejscow ej i ze b y ła  n a jw yraźn ie jszem  
pogw ałcen iem  prawa, przeciw ko czemu opono 
wał w swoim  czasie nawet Apuchtin . To  też obec 
ne „n a jw yższe  zezw olen ie" na stosowanie się do 
zatw ierdzonej przez cara i żadnym  aktem  nie 
odwołanej ustawy jest jaskraw ą  ilu stracją  praw 
dziw ie rosy jsk iego  „b ez lio łow ia ."

KRONIKA.
KTTrU JC TK  W S Z Y S T K O  U  C H R Z E Ś C IA N .

Kraków, 25 lutego. 
W  roczn icę  b itn y  grochow skiej Nabożeństwo 

odprąwił wczoraj w kościele M arjackim  ks.

W ałeck i, w  obec licznej publiczności i m łodzie 
ży  szkolnej, która naw y kościelne w ype łn iła  po 
brzegi. K azan ie  pełne pa trio tyczn ego  uczucia 
w yg łos ił ks. prał. dr. W ład ys ław  Bandurski. —  
P o  nabożeństw ie publiczność śpiewała pieśni 
rei ig i  j no-na rodowe.

W ieczorem  o godz. 6 u pomnika M ickiewicza 
zebrały się tłumy młodzieży wszystkich szkół kra 
kowskich, delegacje sokołów włościańskich, w stro 
jach narodowych, stowarzyszenia patrjotyczne i 
w iele publiczności. Obchód rozpoczęły śpiewy pa­
trjotyczne, poczem na w ieży M aryackiej odegrano 
pieśń „Jeszcze Polska". Następnie pochód ruszył 
przez ul. F lorjańską i Basztową pod pomnik R ej- 
tona, stamtąd po odśpiewaniu pieśni przez ul. 
Garbarską, K arm elicką i Szewską z powrotem na 
Rynek, gdzie p izy  kamieniu Kościuszki odśpiewa 
no znowu k ilka  pieśni. W reszc ie  wrócono pod 
pomnik M ickiewicza, i wygłoszono dwie mowy po­
czem śpiewam i zakończono obchód. —  0  godz. 8 
zebrani rozeszli się spokojnie.

Pochód po ulicach otw ierały delegacje w ło­
ściańskie „Sokoła" w strojach narodowych z dwo­
ma sztandaram l i % lam pionam i; za nim i szły szko 
ły  ludowe, szkoły żeńskie, m łodzież gim nazjalna, 
i akademicka, i w iele publiczności. Manifestacja 
m iała przebieg poważny, porządku nigdzie nie za­
kłócono; straż pełniła młodzież szkolna.

Z a m ia s L rm ń c a  na trum nę  ś. p. P io tra  
Górskiego, z łoży ła  in. K asa  Oszczędności 60 kor. 
zaś dy rek c ja  i urzędn icy te jże  kasy 51 koron, 
na dokończenie budowy szpitala juoileuszow ego 
B on ifra trów  na K azim ierzu .

Z  „H a rm n n ji“ . Przypom inam y, że dziś w 
niedzielę o godz. 3 i pół po południu odbędzie się 
walne zgromadzenie członków towarzystwa 
przy jació ł muzyki krakowskiej „H arm on ji", w 
sali prób przy ul. K rowoderskiej 1. 33.

Prow adzenie herbaciarn i ludow ej przy ul. 
św. K rzyża  10 powierzone zostało po śmierci śp. 
Józefa Schneidra, p. W ik torow i W ojciechows­
kiemu, dyrektorowi zakładu Tow. Dobroczynnoś­
ci. H erbaciarn ia  ta prowadzoną będzie na p rzy­
szłość w ten sam sposób, jak dotychczas.

W  sprawie czystości miasta. M agistrat ogła­
sza, że wr interesie porządku i czystości w mieście 
pow ierzył kontrolę nad ścisłem wykonywaniem  
przez właścicieli realności przepisówr o czyszcze­
niu chodników, ścieków, ulic i placów w lecie i w 
zimie, Naczeln ikow i m iejskiej straży pożarnej ja ­
ko zarządcy czyszczenia miasta, który wykonywać 
ją  będzie przy pomocy zaprzysiężonych organów 
straży miejskiej, oraz organów D yrekcji policji. 
W obec tego Magistrat w zyw a właścicieli realno­
ści, względnie zarządców i stróżów domów, aby w 
interesie publicznego porządku w mieście, jak ró­
wnież dla uniknienia odpowiedzialności, obow ią­
zki swe jakie na nich regulamin porządku i czy­
stości względem czyszczenia chodników, ścieków 
ulic i placówr w mieście ze śniegu, lodu, błota i ku­
rzu oraz skrapianie chodników i ulic. w lecie, na­
kłada —  jaknajściślej spełniać zechcieli.

Towarzystwo obywatelskie w Podgórzu  u- 
rządza w  niedzielę dnia 25 hm. o godz. 3 po poł. 
doroczne wTalne zgrom adzenie członków' wr sali 
Sokoła w  Podgórzu . N a  porządku dziennym : 
w ybór w ydzia łu  tudzież wnioski i in terpelacje.

Z  sali sądowej. W  sobotę przed trybunałem 
sędziów  przys ięg łych  pod przewodnictwem  rad 
cy Ferensa w asystencji radców M ardyły  i R a ­
czyńskiego, zastępca prokuratora dr. Tokarz 
w niósł oskarżenie o występek na tle ero tycz­
nym  przeciw  22 la t liczącem u Stan isław ow i 
Skwarczyńskiom u i jedenastu wspólnikom  od 
15 do 30 la t liczącym . W szyscy  są oskarżeni o 
zbrodnię z p a ragr 127 uk. R ozpraw a ze w zg lę ­
du na je j  specyalny charakter toczy się p rzy 
drzw iach  zam kniętych.

Jako rzeczoznawcy lekarscy powołan i prof. 
dr. W achholz i dr. Jankow ski; św iadków  jest 
9. Oskarżonych bronią dr. Schwarz, radca Łoziń

ski, prof. dr. Rosenblaith , dr D robner, dr. V o r  
zim m er i dr. Landau.

Smutna bohaterka te j skandalicznej spra­
w y  liczy  lat 13.

P o  przeprowadzonej rozpraw ie sędziowie 
przysięgli orzekli w inę przekroczenia stręczenia 
do nierządu co do Stanisława Skwarczyńskiego, 
co do reszty oskarżonych w ydali werdykt uniewin 
niający. Trybunał na wniosek prokuratora skazał 
Skwarczyńskiego na 6 tygodni ścisłego aresztu, in 
nych 11 od oskarżenia uwolnił. Rozpraw a skończy 
ła się o godzinie w pół do 8 wieczorem.

Ładna pomoc. Andrzej Kobiela, zamieszka­
ły  p rzy  u licy  L w ow sk ie j na Podgórzu  w yb ra ł 
się w czora j po południu do n ie jak iego  Gąstoła, 
m ieszkającego na Kasztelance z prośbą o w ypo­
życzen ie 2 kg. prochu, potrzebnego do rozsadze­
nia kam ieni. O trzym aw szy proch w raca ł koło 
godziny 6 w ieczorem  do domu. A  że oprócz pro 
chu, m ia ł też dobrze zaprószoną głow ę, w ięc 
pod górką  do w ap ienn ika p rzew rócił się na go ­
ściniec. N a g le  nadszedł jak iś  n iezna jom y czło­
w iek, k tóry  w idząc leżącego na ziem i K ob ie la , 
pom ógł mu wstać. Pom oc ta by ła  tak skuteczną, 
że K ob ie la  po odejściu n ieznajom ego zauw ażył 
brak srebrnego zegarka w raz z łańcuszkiem i 
dwa k ilogram y pożyczonego prochu.

Nowe ilustrowane pism o polskie. Pod re- 
dakcyą znanego litera ta  p. S te fana  K rzyw o - 
szewskiego w ychodzi od N ow ego  Roku  w  W a r ­
szaw ie (z f i l ją  w  K ra k ow ie ) nowe tygodn iow e 
pismo ilustrowane p. t. „Ś w ia t" , k tórego siedm 
w ydanych  dotąd zeszytów  m am y przed sobą. W  
„Św iecie" zyskuje jjerjodyczna prasa pol­
ska nowy i oryginalny typ pisma, które łączy 
litera tu rę i sztukę z aktualnością, traktowaną 
„sub speeie" w ym agań czyteln ika, w ykszta łco­
nego estetycznie. Całe bieżące życie narodowe 
we wszystkich  kierunkach odb ija  „Ś w ia t"  w  
szeregu bogato ilustrow anych  artyku łów  i fe l- 
je tonów : od rew o lu c ji po litycznej na bruku w ar 
szawskiin do ostatniego wypadku w życiu ar- 
tystycznem  W arszaw y , K rak ow a  i Lw ow a, a 
czyn i to z n iebyw ałą  dotąd wszechstronnością, 
da jąc w  każdym  numerze po k ilkadziesiąt ilu- 
stracyi, sporządzonych na podstaw ie rysunków  
i zd jęć fo togra ficzn ych . W śród  artystów , któ­
rych dzieła znalazły się dotąd w  łamach Świata 
figurują nazwiska Fałąta, Tetm ajera, W ysp iań ­
skiego, Kosaka, Sichulskiego, Szczepkowskiego, 
Stankiewiczówny i innych wybitnych przedsta­
w icieli sztuki polskiej. Szczególną ozdobą i atrak- 
kcją pisma są pomieszczone na czele każdego nu­
meru oddzielnie trójkolorowe reprodukcje dzieł 
sztuki, wykonane z nadzwyczajną precyzją i two­
rzące zarazem  wspaniałe album. Najśw ietn iej z do 
tychczasowycli przedstawiają się barwne repro­
dukcje z Jacka Malczewskiego, Bujki, Lenbacha 
(prześliczna głowa dziewczynki).

W  dziale beletrystycznym (powieść, nowela, 
szkice z życia, poezja) spotykamy w św iecie cały 
szereg im ion znanych i cenionych pisarzy, jak Rey 
monta, W eysenhoffa, Ad. Szymańskiego, Kosia- 
kiewicza, St. Kozłowskiego, Or-Ota i t. p. W  dzia 
le bieżącym G alicja i K raków  za jm ują wybitne 
miejsce. W ym ien im y tylko prześlicznie ilustrowa 
ne artykuły o „W arszaw iance" (zd jęcia  ze sceny 
krakowskiej, dokonane po raz pierwszy umyślnie 
dla Św iata ) i „Betleem polskiem" (ilustracje Tet­
m ajera ), artykuł o odnowionym starym teatrze 
(z  pięknymi w idokam i wnętrza), feljeton charak­
teryzujący wybornie kulturę Lw ow a (z  15 ilustra­
cjam i w tekście). K ażdy numer odznacza się oży­
wieniem, starannością i smakiem, co rokuje no­
wemu pismu duże powodzenie.

Dla jaknajszerszego uwzględnienia życia na­
szej dzielnicy urządzony został oddział redakcji w 
K rakow ie, który prowadzi A. Chołoniewski. Ad­
m inistracja znajduje się w K rakow ie przy ul. Sta- 
chowskiego 5, K w arta lny abonament Świata  w raz
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kolorową kartą albumową wynosi sześć koron. 
Nowe pismo na.jgoręcUi możemy polecić czytelni­
kom naszym.

Z WĘGIER.
N om inacja  Rudnaya.

Budapeszt 24 lutego. Posiedzenie w ydzia łu  
m unicypalnego, na którem  komisarz królewski 
dla Budapesztu, Belar.óRudnay m iał odczytać 
sw ój dekret, zapow iedziane było na godz. 4 po 
południu. M im o tego na d ługi czas przed godz.
4 p o lic ja  obsadziła w szelk i dostęp do gm achu 
zam ykając ulice. W szędzie rozmieszczono po lic ję  
konną i pieszą, nawet w  dziedzińcu i w króż- 
gankack. G a lerję  w yp e łn ili po lic janci, ja k  rów 
nież za ję li m iejsca w  sali posiedzeń.

O godz. 3%  p rzyb y ł do gm achu Rudnay 
otoczony konną p o lic ją  i udał się do swego biu 
ra. Członkow ie m unicypium  b y li ju ż  obecni, 
lecz nie spieszyli do sali. P ie iw s zy  wszedł do sa 
li burm istrz R osbaye lg i z dwoma radcam i ma 
gis tra tu  i za ją ł m iejsce na estradzie p rezydya l 
nej. Oprócz n iego było  na sali bardzo mało 
członków m unicypium . natomiast p rzyby ło  w ie 
lu dziennikarzy.

Burm istrz o tw iera jąc posiedzenie odczytał 
pismo królewskie,, donoszące o zam ianowaniu 
królew sk iego komisarza. Podczas tego  wmasze- 
row ał do sali w ie lk i oddział p o lic ja n tów  i za ją ł 
m iejsca w  fotelach radzieckich przed estradą, 
zaś w  ślad za n im i wszedł Bela Rudnay, w  w ę­
g iersk im  stro ju  narodowym , w  tow arzystw ie 
dwu ajentów' po licy jnych , a stanąwszy na estra 
dzie odczyrtał reskryp t królewski, w.’ k tórym  po­
w iedziano:

„S tanow isko, ja k ie  m unicypium  stolicy 
W ę g ie r  za jęło  wobec lega lnych  zarządzeń 
odpow iedzia lnego rządu, przekroczyło  nie 
ty lko  gran ice dozwolone ustawą, lecz także 
jest lekceważeniem  ustaw i sprzeciw ia  się 
poważnym  i szlachetnym  zadaniom  muni- 
cyp ium  i czci należnej królowa. Pon iew aż 
zarządzenia rządu, celem  przyw rócen ia  nor 
m alnej fu n kc ji m unicypium , b y ły  bezsku­
teczne, a jes t obow iązkiem  u trzym ać kon 
sty tu cy jn y  społeczny porządek i uszanowa 
nie ustaw i ponieważ jesteśm y zmuszeni za i 
stosować ustaw7Q >v pełni surowości wobec | 
tych, k tórzy , się je j  sprzeciw ia ją, m ianu­
jem y  na p ropozycję  naszego odpow iedzial­
nego rządu Belę R udnaya komisarzem kró­
lewskim  dla sto licy Budapesztu i da jem y 
mu n ieograniczone pełnomocnictwo. M oże

on zaw iesić walne zgrom adzenie m unicy- 
pium, w ydzia ł adm in istracy jny i inne ko­
m isje, może w ykonyw ać w szystkie ich  u- 
praw n ien ia  i wolno mu w; razie potrzeby 
powołać św ieże kom isje,' w yd z ia ł adm in i­
s tra cy jn y  i m nnicypja.

M a on moćrhisuw ania urzędników i orga­
nów m unicypium , zarządzania śledztwa prze 
ciw opornym urzędnikom, zawieszania się w 
urzędzie oraz usuwania ze stanowisk i obsa­
dzania tychże innymi. W ogóle jest on upo­
ważniony do uczynienia tego wszystkiego, co 
uważa za konieczne do utrzym ania powagi 
ustaw. —  Z  tego powodu rozkazujemy uro 
czyście, abyście wszystkie zarządzenia i roz­
porządzenia waszego wspomnianego komisa­
rza przy jęli z należnem posłuszeństwem, i a- 
byście uważali za swój obowiązek popierać 
go wre wszystkiem"
Po odczytaniu reskryptu prosił Rudnay bur 

mistrza, aby posiedzenie dalej odbywano, sam zaś 
z policją opuścił salę.

Burmistrz p rzerw ał posiedzenie na 5 minut.

Telegramy.
(z dn ia 25 lutego.)

Austrja  i Serbja.
W iedeń  lutego „Politische Koresp." do­

wiaduje się z kompetentnego źródła serbskiego, że 
w nocie wręczonej m inistrstwu spraw zagranicz­
nych przez posła serbskiego Vuica oświadcza rząd 
serbski, iż zgadza się na żądane przez Austrje mo 
dytikacje w traktacie serbsko-bułgarskim i na wy 
padek zawarcia traktatu między Austro-węgram i 
a Serbją, obowiązuje się te modyfikacje przepro­
wadzić.

Sprawa Neuhardta.

Petersburg. (T e ł. W ł.) „Russk. W ie d "  
podają, że senator Kośm iński, k tóry  prow adził 
śledztwo w  spraw ie rozruchów  w Odessie, po­
w rócił do Petersburga  i zaw ezw ał naczelnika 
p o lic ji Neubardta. Neuhardt p rzebyw a obecnie 
za gran icą i n ie staw ił się na wezwanie, wobec 
czego Kośm iński zażądał sprowadzenia go  w 
drodze sądowej.

Ustąpienie ministra wojny?

Berlin . (Tel. W I.) „Lok . A n z.“  donosi z P e  
tersbu.rga, że m in ister w o jn y  R u d iger niebawem  
ustąpi, a to z powodu poróżnien ia się w  swych 
poglądach z w. ks. M ikoła jem . Następcą R iid i- 
gera  ma być jenera ł Pa lieyn .

Proces Szmidta.
Petersburg. (T e l. W ł ) Z Oczakowa dono­

szą: Podczas ostrego starcia  pom iędzy sądem «  
obrońcą Szm idta, adw. przys. W rób lew sk m, 
k tó ry  w  gorących  słowach upierał się, aby pod- 
sądnego poddano ekspertyzie lekarsk ie j, Szmidt 
zerw ał się z m iejsca i zaw oław szy: „D osyć, pro 
szę przewrać tę dyskusję. —  ja  n ie chce. nie 
m ogę! —  padł zem dlony Obecny lekarz udzielił 
ra i pomocy, poczem w yprow adzono Szmidta z 
sali, a posiedzenie przerwano.

Jeden z o ficerów  garnizonu oczakowskiego 
dostał obłąkania na punkcie spraw y SzmnJtn 
Podczas kon ferencyi obrońców z oskarżonym na 
odwachu, wpadł ów  o ficer  do celi i począł wo­
łać: „K a p ita n ie  Szm idcie, ja  ciebie uratuje, 
jestem  tw ym  obrońcą, danym  c i od B oga ."

W  O czakow ie ogłoszono stan w ojenny. Po  
ulicach krążą patro le i  za trzym u ją  przecho­
dniów. K u rsu ją  pogłoski o m ających  przybyć 
„drużynach  b o jow ych " w  celu uwolnienia
Szmidta. ---------

Teatr polski w  Wilnie.
O trzym u jem y następujące pi-smo.
Z polecenia p. prezydenta m. W iln a , M i­

chała W ęcław sk iego, upraszam  szanowną redak  
cyę o dostarczenie dla zarządu m. W iln a  m oili 
w ie  pełnego i dokładnego spisu wszystkich trup 
polskich pryw atnych  (dram atycznych , opero­
w ych  i operetkowych, ja k ie  obecnie is tn ie ją  w  
K ró les tw ie  i w  G a lic ji, tudzież nazw isk ich dy­
rektorów  w raz z adresami.

W obec m ającego nastąpić zupełne;:o ró w ­
nouprawnienia polskiego teatru  z rosy jsk im  w  
W iln ie , kom isja teatra lna z udziałem  przedsta­
w ic ie li m iasta p ragn ie  bezpośredn o w ejść w  
stosunki z najlepszemu polskiem i trnpam  i dla 
tego potrzebu je ich spisu.

Odpow iedź prosim y przesłać na im ię p pre 
zydenta m iasta W iln a , M icha le W ęcław skiego.

NADESŁANE.
K ik r y t i  ta ml* ]xn h »4 «l *4 K i irk t j l ,  Mi 

też mi* *4powiada.
: 1 - J  i  w i ■ ■  —  —  —  — — w i

Zwracam y uwagę Szanownych naszych 
C zyte ln ików  na dzisiejszy załącznik zaw iera ią - 
cy „H isto rję  zakładu wychowawczego w M iejscu  
P iastowem .“_________________ _________________________

W ydaw ca  Dr. A n ton i Beaupre redaktor odpow. 
Jan G rzyw iński, drukarnia „G łosu  N arod u " 

pod zarządem  S tan isław a Tom aszewskiego.

M. O.

Ochotnik z musu.
7) (C iąg dalszy.)

Gucio, który słyszał w raz ze mną całą roz­
mowę, napił się p iwa i m ówił:

—  To policmajster tutejszy, P o r fizy j W asile­
wicz Czortomazow. Ciekawy egzemplarz. N ie 
jest on n igdy p ijany kompletnie, ale nie w idzia­
łem go n igdy zupełnie trzeźwego. Urzęduje w ię­
cej w restauracjach i handelkaeh, przyjm uje ra ­
porty od podwładnych w  knajpie, w ydaje w nich 
rozporządzeń ia, łapówki odbiera za niego zarzą­
dzający jego kancelarją urzędnik Polak. Taksa 
za rozmaite sprawy jest już z góry ułożona; co 
w ięcej nad tę normę weźmie M acierzyński, to 
już jego rzecz. Kicały nastał ‘nowy gubernator, 
chciał odzwyczaić Czortomazowa od nałogu p i­
jaństwa, no i w  krotce przekonał się, że polic­
majster po trzeźwemu nic nie wart. Przestaw ­
szy pić, tracił on węch, słuch, wzrok i nic nie 
można sic było z nim dogadać. Gubernator w ie­
dząc, że P o r fizy j W asiliew icz zna wybornie sto­
sunki miejscowe i ma silne plecy w Petersburgu, 
pozwolił mu pić i nig pozbawił go urzędu. Ze 
brał on sobie już podobno ładny grosz, bo za 
trunki i konsumacje nigdy nie płac.i restaurato­
rom, a nawet bliższym swoim znajomym płacić 
za siebie nie pozwala, nakazując w bufecie, aby 
spożyte i wypito przez niego potrawy i fluida, 
zapisano na jego rachunek. Rachunek ten trw a 
już od 5 lat, we wszystkich zakładach gastrono­
micznych tutejszych; wyniósłby też pokaźną su­
mę, która wszakże n igdy realną się nie stanie.

—  Ładnomi sprawam i się trudni pan polic­
majster —  rzekłem, przypom inając sobie treść 
konferencji Czartoraazowa z Niemką.

—  To jeszcze bagatela! N a  wołowej skórze 
byś brudów tego przedstawiciela straży bezpie­
czeństwa nie spisał. Zresztą to nie wyjątek. —  
W  każdem mieście i miasteczku, znajdziesz po 
kilku takich łotrów.

Zadum aliśmy się obaj, a tymczasem towa­
rzystwo oficerów  w sąsiednim pokoju, ożyw iało 
się coraz bardziej w m iarę tego, jak na stole p rzy­
bywało próżnych butelek, szybko zastępowanych 
przez pełne. K apela  damska straciła werwę i

robiła długie przestanki, podczas których muzy­
kanci naradzali się szeptem, a my z Guciem mo­
gliśmy słuchać konwersacji, toczącej się pomię­
dzy członkami kompanji, siedzących za stołem 
w malowniczych pozach. Mówiono w łaśnie o 
przyjęciu, jakie m iało się odbyć za parę dni u 
pułkownika.

—  Nieznośna ta pańszczyzna, te modne 
przyjęcia u naszego pułkownika, —  m ów ił m łody 
jakiś porucznik. —  Herbatka, ciasteczka, cie­
niutkie kromeczki ckleba z kawiorem, mogą w y ­
starczać panienkom; dla nas oficerów  za mało. 
Tyle, co psu mucha!

—  Pułkownik sam nie lubi tych komedji, 
wstydzi się oficerów . M ów ił mi nawet, że chciał 
panów do siebie zabierać na w inta i na wódecz­
kę z zakąską. Żona mu zabroniła, bo powiada, 
że wszyscy uciekną i damy same zostaną. Dur­
na to Niemka, skąpa przytem i pułkownika ze 
wszystkiem zawojowała. Boi je j się form alnie 
i jak guwernantki słucha.

— : Zw arjow a ł stary! —  zakonkludował 
podżyły i łysy kapitan.

—  W artoby się zmówić i przestać chodzić 
do nich, bo doprawdy wstyd, żeby nas niemczura, 
jak m ałpy tresowała i dorosłych ludzi herbatką 
poiła, —  w trącił wysoki blondyn z rzadką bródką.

—  A ja  słyszał, doktorze, —  odezwał się pop 
—  że od czystej herbaty, bez rumu, pchły się w 
brzuchu lęgną!

Całe towarzystwo wybuchnęło śmiechem.
—  A j otiec W artaam ! majster z ciebie, ba­

tiuszka!
—  Sławno! S ławno! w oła ł łysy kapitan —  

trzeba jutro ten dowcip batiuszki, damom pułko­
wym w klubie powtórzyć, niech się i one pośmieją.

—  A  dajcież pokój. Doniesie się do pułkow­
nikowej, każe m i w yp ić dwie szklanki czaju za­
miast jednej, pęknę, a kto się wtedy za wasze 
zbawienie będzie modlił?

—  N ie ma obnwy o twój brzuch, otiec, bo 
kiedy się w  nim tyle wódki pomieści, to i dwie 
szklanki herbaty w ytrzym a —  odpowiedział na 
to kapitan.

—  N o widzisz z wódką, to całkiem inna spra- 
wa —  odparł pop, kto mądrze pije, temu nie za-

I szkodzi. Jeden mądry archim andryta nawet w kro 
nikach starych zapisał:

„Busi w iesielje jest* piti,
Biez tawo, nie możem m y żitt".
—  Racja, racja  —  zawołał jeden z dwóch et* 

w ilnych , siedzących przy stole —  i poeci nasi ody
0 wódce pisali, pamiętam naprzykład taką strofą:

Prekrasno sozdan Bożij swiet,
M y na niem, kak sielodki....
Lisz w  etom tolko tołku niet
Szto m orie nie iz  wódki."
—  I  myśl głęboka i w iersz gładki i życzem* 

ładne, wypow iedziane szczerze od duszy, po rosyj 
sku... unosił się policmajster.

—  A le wódka wódce nierówna, —  zabrał, głos 
wysoki, siwy i chudy wojskowy ze srebrnemi je- 
neralskiemi epoletami, jakie noszą lekarze wojsko­
w i rosyjscy tej rangi. —  Naprzyk ład  .Koszelów- 
ka“  trucizna, bo dużo fuslu w sobie mieści, dlate­
go też ja  p ijam  zawsze „Popów kę", zalecam ją  pa­
cjentom, spodziewając się, ze długo ją  jeszi-ze p*ć 
będę w raz z nimi.

—  A  już polskie wódki —  nie nie warte!... Mo 
cne, od kilku kieliszków z nog się zaiaz zwdlist
1 nic się nie zabawisz —  w trącił podporucznik.

—  W ino  za to mamy dobre —  odezwał się 
drugi cyw ilny jegomość, po wym owie zaś jego, z 
tych paru w yrazów  poznać można było Poląke

—  Go tam w ino! Jest u nas przysłow ie rosyj 
skie: wódka —  winu tiotka..." protestował pop, 
broniąc narodowego trunku.

N ie  dosłyszeliśmy na czem się skończyła ta 
dyskusja, gdyż kapela zagrała  coś bardzo hałaśli­
wego i straciliśmy dalszy wątek rozmowy.

Gucio nachylił się do mnie i m ów ił:
—  Tych o ficerów  nie znam z nazwiska. Ode­

brali dziś resztki pensji miesięcznych i większą ich 
część pewno tu zostawią.

—  A dlaczegóż mówisz resztki? —  zapyta­
łem.

(Ciąg dalszy nastąpi.)


